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O© dsień Biiesi®?
Wiadomo, że X. Roop, biskup wileń­

ski, został przez rząd rosyjski wywieziony 
w  głąb Rosyi zato, że odważnie bronił 
religii katolickiej i narodowości polskiej. 
Serce się łamie przy czytaniu tamtejszych 
dzienników, które opisują ból i rozpacz 
całej ludności, tak uwielbiającej biskupa 
Roopa za jego działalność i odwagę z ja­
ką bronił naszej słusznej sprawy. Rząd 
wywiezienie jego urządził podstępnie. We­
zwano go mianowicie do Petersburga ad 
audiendum verbum przed szyzmatyka cara 
i stamtąd udać się musiał wprost na ze­
słanie. Bo rząd się bał, że oszalała z roz­
paczy za biskupem ludność gotowa posu­
nąć się do jakiegoś desperackiego kroku.

A gdy cała prasa polska współczuje 
z tern nowem nieszczęściem naszem, jedy­
ny Głos socyalistyczny donosi z tryumfem 
swoim czytelnikom : K a t a r y n i a r z  ze ­
s ł a n y !

Kataryniarz — to biskup Roop. Takie 
nom de gnerre wymyślili mu socyaliści. A 
dalej cieszy się Głos z tego zesłania i
twierdzi z szyderstwem, ie  „ k s i ą d z  b i ­
s k u p  b ę d z i e  m i a ł  c z a s  na  me d y -  
t a c y e  za c z y n y  s w e g o  s ł u ż a l -  
s t wa ,  p o n i ż e n i a ,  o d s t ę p s t w a  itd .“

Jeżeli ogół polski niewidzi, w  jakim 
celu i przez jakich ludzi wydawanym jest 
Głos, to zbiorowisko kału i najwymyśl­
niejszej podłoty, to dalibóg nie zasługuje 
ono na lepszą prasę, od tego socyalisty- 
cznego świstka. Bo i cóż może zrobić 
Goniec sam, choć z całą zaciekłością i całą 
dusza kładzie się na poprzek tym ło tro - 
stwom takich nędzników jak Hudec, takich 
czerwonych szakali, jak Diamand, jeżeli 
społeczeństwo patrzy na tę walkę naszą 
obojętnie i samo, a energicznie przeciw 
tym chodzącym szubienicom nie wystąpi ?

To też apelujemy gorąco do uczciwie 
myślących ludzi, aby raz skończyli z tą 
szmatą. Jej protektorów, redaktorów i wy­
dawców zostawny sądowi karnemu, w k tó ­
rego objęcia oni prędzej _ czy później 
wpadną, zostawmy ich zemście tych oba- 
łamuconych robotników, którzy raz przej­
rzeć muszą i po swojemu z tymi szatana­
mi się rozprawią.

Ale inteligentni mieszkańcy Lwowa 
mogliby przy dobrej woli taką zarazę jak 
Głos wytępić. Przecież paromiesięczny 
bojkot wszystkiego, co z Głosem ma jaką­

kolwiek styczność, wystarczyłby, aby te­
go gada zdeptać i zniszczyć. Przecież ma­
my dość na to sposobów. Pędzić i bić 
kolporterów, którzy Głos sprzedają. Żądać 
energicznie od właścicieli kawiarń i re- 
stauracyi wyrzucenia tego piśmidła. Nale­
gać na trafikantów, aby go nietrzymali. 
Prześladować tę szmatę na każdym kroku 
i wszelkimi sposobami, a musi najpierw 
zgnić powoli, a nareszcie zdechnąć.

To jest taki prosty, taki nawet łatwy

sposób pozbycia się tej zarazy z miasta 
i z kraju. Podajemy go, ale bez wiary, że 
społeczeństwo nasze zdobędzie się na tę 
odrobinę odwagi i energii. Bo gdybyśmy 
mieli jedno i drugie, to ta plugawa, pół 
zaciekle żydowska a pół bezwyznaniowa 
i beznarodowa sfora socyalistyczna już 
dawno niemiałaby co między nami robić l

Jak sie ma Cesarz?
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II nas i na świasia.

Publikując przed kilku dniami projekt 
reformy wyborczej eksc. Bobrzyńskiego, 
nie wspominaliśmy nic o tem, że eksce- 
lencya chce go przemycić pod znakiem 
pluralności — i nadać mu przezto cechę 
więcej przyzwoitą.

Wedle projektu tego więc w grupie 
powszechnej mają mieć

po dwa głosy
ci, co ukończyli 35 rok życia i są żonaci, 
względnie wdowcami, dalej ci, co ukoń­
czyli szkołę średnią, a wreszcie ci, któ­
rzy płacą 10 koron rocznie podatku grun­
towego.

Tacy zaś, którzy łączą dwa lub trzy 
z powyższych w arunków mają mieć

po trzy głosy.
Że pluralność ta ma tylko teoretyczne 

znaczenie nie ulega najmniejszej kwestyi, 
bo dziecko nawet zrozumie, że ci, co będą 
mieli po dwa lub trzy głosy, znikną w  tłu­
mie tych, co będą rozporządzać tylko je­
dnym głosem.

Zwracamy uwagę na to. Ekscelencya 
już jako szef szkolnictwa galicyjskiego, 
narzucił społeczeństwu naszemu wiele 
dzikich swoich pomysłów, drapując je w 
szaty cudownych wynalazków geniusza, 
•które ostatecznie pokazały, że są całunem 
dla rozwoju wszelkiej narodowej myśli 
i ducha polskiego.

Niechże nikt się nie da schwycić na 
tę wędkę pluralności — która jest

tylko zdradliwym haczykiem
dla tych wielu łatwowiernych — co wie­
rzą jeszcze — że tylko z Krakowa myśl 
zdrowa ku nam idzie.

Projekt eksc. Bobrzyńskiego pozostaje 
w istocie rzeczy

na wskroś socyalistycznym
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MIM TRUPISZYK.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

NA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Nowy opiekun.

Domysły Jaśka były po części trafne.
Nowy właściciel Słobódki był obe­

cnym na procesie, bo przecie dotyczył on 
wsi jego i moralnych w  niej stosunków, 
a obrońca Jaśka w przemowie swej w ska­
zał właśnie na ten nieszczęsny zbieg oko­
liczności, jak to Jaśko do niedawna był 
pilnym uczniem i wzorowym chłopcem, aż 
niespodziewana śmierć opiekuna wykoleiła 
go i rzuciła w  objęcia rozwiązłej i niesu­
miennej dziewki.

— Gdyby onego dnia — mówił adw o­
kat znalazł się był ktoś, ktoby Jaśka 
wziął w  opiekę i jaki taki byt mu zape­
wnił, to chłopak ten nigdyby tak nie 
upadł, siedziałby teraz praw dopodobnie 
w ławie szkolnej, zamiast na ł iw ie  oska­
rżonych, i wychowywałby się na pożyte­
cznego członka społeczeństwa. Nie on 
więc zawinił, ale zawinili ci, których obo­
wiązkiem, jeźli nie prawnym, to moralnym, 
było, zająć się dalszym wychowaniem i lo­
sem chłopca.

Słyszał te wywody adw okata nowy 
dziedzic Słobódki i naturalnie wziął je do 
siebie, a to, co się stało, postanow ił teraz 
jeszcze naprawić i Jaśka od ostatecznej 
zguby uchronić.

To  też po werdykcie uwalniająltym 
polecił karbowemu, aby Jaśka do S łobód­
ki końmi przywiózł, bo kolej lokalna w n o ­
cy tam nie dochodziła. Karbowy zlecenie 
to wypełnił skrupulatnie i około godziny

w jednej swej połowie, i w skutkach sw o­
ich najfatalniej odbiłby się w ukształto­
waniu się s tosunków krajowych.

Parlamentarny klub ludowców w  Wie­
dniu i jego organa prasow e interesują się 
żywo spraw ą reformy wyborczej do Sejmu. 
Klub ten na posiedzeniu z 17. bm. uchw a­
lił deklaracyę, która żąda, na podstawie 
projektu subkomltetu reformy wyborczej 
bezwzględnej większości w Sejmie

'  posłów wiejskich.
To żądanie jest więcej, niż przesadne. 

W ypadałoby stąd, że miasta galicyjskie, 
inteligencya na wsi ma iść na drugi plan — 
a ster rządów  krajowych ma zostać w  rę­
ku włościan.

Na szczęście inteligencya galicyjska 
nie została ani wymordowaną, ani nie 
wyemigrowała za Ocean, lecz żyje, pra­
cuje, dla kraju i narodu na najróżnorod­
niejszych stanowiskach. Zepchnięcie jej na 
drugi plan byłoby może w ówczas w ska­
zane, gdyby istotnie zaszedł wypadek zu­
pełnego zdegenerowania mieszczan i inte- 
ligencyi, i gdyby w śród  ludu nie było 
około 3 milionów analfabetów.

Ale ludowcy wiedzą o tem dobrze, 
że włościaństwo polskie nie dorosło jeszcze 
do polityki, a tembardziej do rządów, wie­
dzą o tem również, że chłop musi naprzód 
nauczyć się przynajmniej czytać i pisać, 
musi się stać świadomym zupełnie sw o­
ich obowiązków względem narodu, które­
go jest jednostką, a potem dopiero może 
pracować publicznie ze skutkiem. Tu je- 
d ’ak wchodzi w grę inny czynnik, który 
Słowo Polskie tak tłumaczy:

„Ludowcy mają swoięh zwolenników 
wyłącznie na wsi. Wszakże na to oni mo­
bilizowali przez tyle left chłopów, aby przy 
ich pomocy odebrać władzę konserwaty- 
słom, albo przynajmniei nią się podzielić. 
Celu tego dopiąć by więc mogli tylko 
wtedy, góyby warstwa, na której się opie­
rają, chłopi, uzyskała przewagę w Sejmie.

Ludowcy, podobnie jak socyaliści

2-giej w nocy Jaśka do dworu przywiózł.
Mimo tak spóźnionej pory, w kuchni 

świeciło się jeszcze i widocznie czekano 
na niego. Dziedzic już spał, ale gospodyni 
z jego polecenia wcale troskliwie Jaśkiem 
się zajęła. Miał znowu łóżko posłane w ofi­
cynie, a przed spaniem gospodyni usma­
żyła mu jajecznicy i zgotowała gorącej 
herbaty, bo Jasiek i g łodny był i zzię­
bnięty.

A gdy się znalazł znowu w swoim 
dawnym wygodnym łóżku, opanow ały  go 
dziwna rzewność i wzruszenie, i żal ogro­
mny za dawne postępki napełnił mu serce. 
W rozmyślaniach nad tem, co przeszedł 
i co mu groziło, rozpłakał się serdecznie, 
że aż poduszkę na drugą stronę odwracać 
musiał, taka była od jego łez zmoczona.

Pierwszy raz po tylu miesiącach przy­
pomniał sobie, że przed spaniem należy 
zmówić pacierz. Ukląkł zatem na łóżku 
i przed starym obrazem Matki Boskiej jął 
się żarliwie modlić.

Aż ręce do niej wyciągał i ze łzami 
ją prosił, aby go więcej nieopuszczała, 
a on się poprawi i przykładnie prowadzić 
będzie. Z dziecinną naiwnością t łum aczył 
się przed świętym wizerunkiem, że był 
głupi, że nie wiedział co robi, i że zato, 
co uczynił, dość już został ukarany. Niech­
że mu ten jeden raz Matka Boska w yba­
czy, a on przyrzeka popraw ę i dawne, bo­
gobojne a pilne życie.

Tak pokrzepiony na duchu, gdy już 
koguty w dworskim kurniku piały, po ło ­
żył się i usnął snem twardym.

Dziedzic wstał rano, o Jaśka się za­
pytał, ale budzić go nie kazał, aby się 
chłopak wyspał. Gospodyni zaś, która za 
przepierzeniem tylko w oficynie spała, o p o ­
wiedziała dziedzicowi, jak Jasiek przed 
spaniem modlił się i szlochał. To dziedzi­
ca dobrze dla Jaśka usposobiło i tem bar-

proletaryat, biorą w monopol chłopów 
i uważają się za jedynych ich prawych 
przedstawicieli. Krzyczą więc, że krzywda, 
jaka się dzieje ich stronnictwu przez to, 
że zmniejsza się szanse ich panowania, 
wyrządzaną jest ludności wiejskiej, chłopu.

N i e  o o b r o n ę  w i ę c  r z e k o m o  
z a g r o ż o n y c h  i n t e r e s ó w  w i e j ­
s k i c h  w  p r z y s z ł y m  S e j m i e  i m  
c h o d z i ,

lecz o interesy partyjne".
Posłow ie ruscy znowu skompromito­

wali się w  Wiedniu. Im, co prawda nie 
można tej kompromitacyi na każdym kro­
ku zazdrościć. Posłow ie ukraińscy, jak 
z Wiednia donoszą, chcieli nastraszyć z za 
płota prezydenta gabinetu, masową obstruk- 
cyą wszystkich ruskich posłów, tymcza­
sem jednak okazało się, że wybiegli jak 
Filip z Konopi, bo inne partye ruskie ani 
śnią o czemś podobnem. Radzi nie radzi 
stulili uszy i siedzą cicho.

Na ulicach Łodzi padają nowe ofiary 
trupem. Jedne z ręki patroli wojskowych, 
drugie z rąk opryszków i bandytów  s o -  
cyalistycznych, tak zwanych P. P. S.

Pisma rosyjskie podnoszą, że Rosya- 
nie w trzeciej Dumie muszą stanąć w óbro- 
nie polskiego narodu, krzywdzonego okru­
tnie przez carat. Mianowicie posłowie ro­
syjscy mają poprzeć silnie domagania się 
Polaków

o autonomię Królestwa Polskiego.
Sejm pruski będzie zwołany na p o ­

czątek grudnia. Sejm ten ma obradow ać 
głównie nad sprawami

wynarodowienia narodu polskiego.
A więc naprzód ma uchwalić pożyczkę na 
zasiłek K o m i s y i  k o 1 o n i z a c y  j n e j , 
która, jak wiadomo, wykupuje z rąk pol­
skich ziemię, a dalej ma uchwalić ustawę

wywłaszczenia Polaków z ziemi.
Czy zamiary hakaty się udadzą, jest 

jeszcze rzeczą wątpliwą, albowiem niektóre

dziej postanow ił coś dla chłopaka uczy­
nić, ahy go z bagna wydobyć i na drogę 
dobrą sprowadzić.

Była jedynasta godzina, gdy Jasiek się 
obudził i aż przestraszył, że spał tak d łu ­
go. Miał też przygotowane jakieś uczciwe 
ubranie, w które się odział i tak stanął 
przed obliczem nowego opiekuna.

Dziedzic miał do Jaśka długą a ser­
deczną przemowę. Przypomniał mu do­
brodziejstwa i daw ną swego poprzednika 
opiekę, opisał i przedstawił mu całą ohy- 
dę jego postępowania i stosunku do Ma- 
kryny, karę jaką zato poniósł, a nareszcie 
oświadczył, że chce mu podać pomocną 
rękę do zostania uczciwym znów czło­
wiekiem.

Jaśko, choć już się wczoraj we łzach 
wyczerpał, ze wzruszenia na nowo łzami 
się zalat, ręce dziedzica ucałow ał i przy­
siągł uroczyście, że po tak okropnych 
przejściach już go nic z prawej drogi od ­
wieść nie zdoła.

W dalszym ciągu wyjaśnił mu zatem 
dziedzic, że po tem, co zaszło, o pow ro­
cie do szkół mowy być niemoże. Żadna 
szkoła go nieprzyimie, a zataić przeszłości 
niepodobna, bo był to proces na całą 
Gaiicyę głośny. Że jednak Jaśko ma już 
skończone niższe gimnazyum, więc może 
zacząć jakiś praktyczny zawód, aby jak 
najprędzej s tanął na własnych nogach 
i sam na siebie pracował. To wyrobi na­
wet w nim charakter, nauczy walczyć sku­
tecznie z pokusami, a praca zahartuje mu 
ducha i każe zapomnieć o tem, co było.

(C. d. n.).
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stronnictwa niemieckie ogłaszają w swych 
organach, że nie zgodzą się na wywłaszcze­
nie, które jest gwałtem przeciw wszelkim
prawom.

Tymczasem sprowadzeni już na ziemie 
polskie koloniści niemieccy, zaczynają p o ­
woli dezerterować, bo ich komisya koloni- 
zacyjna oszukała, złudnemi obietnicami, 
a w istocie życie w warunkach obecnych 
jest dla uczciwego człowieka bardzo ucią- 
żliwem.

Pisma pruskie ogłaszają z tryumfem, 
że strejk szkolny dziatwy polskiej już ustał, 
że wszystka dziatwa polska poddała  się 
przemocy hakatastycznej i odpow iada w 
szkole oraz modli się po niemiecku. Jest 
to jednak złudzenie dla hakatystów. Dziatwa 
polska nieda sobie wydrzeć z serca duszy 
polskiej przez nikogo i nigdy.

W Hadze, jak donosiliśmy zakończyły 
się obrady

konferencyi pokojowej.
Była to bardzo naiwna i śmieszna 

szopka, do której zresztą nikt nieprzywią- 
zuje żadnej wagi. Uchwalone na tej kon­
ferencyi praw a słuszności i międzynaro­
dowej zgody są tylko mydleniem oczu, 
albowiem najbliższa przyszłość wyjaśni, 
że w istocie każde państwo, dążąc do 
coraz większego uzbrojenia przygotowuje 
się do wojny. Np. i obecnie wcale pow a­
żnie zarysowuje się widmo wojny ame- 
rykańsko-rosyjsko-japońskiej, do której 
mogą się przyłączyć Anglia, Niemcy i inne 
państwa.

Z  c fe ie jó w  c h o l e r y .

W obec pojawienia się cholery w Kró­
lestwie Polskiem, warto przypomnieć kilka 
dat dotyczących owego niepożądanego 
i okrutnego gościa.

Jeżeli Europejczycy zapoznali się z cho­
lerą stosunkowo niedawno, bo dopiero 
w r. 1830, to w Azyi istnieje kraj, w któ­
rym choroba ta ma stałe swoje siedlisko. 
Kraj ten jest kolebką ludów europejskich, 
żyzny, urodzajny i najgęściej pod słońcem 
zaludniony, mianowicie Indye wschodnie, 
a główne okolice ich koło ujścia rzek Bra- 
maputry i Gangesu, przedewszystkiem zaś 
prowincya, zwana niższą Bengalią. Prowin- 
cya ta odznacza się bujną roślinnością, jest 
nieznacznie nad poziom morza wzniesiona 
i podlega częstym zalewom. Z Wedów, od ­
wiecznych ksiąg świętych Hindusów, wi­
dać, że epidemia cholery szerzyła się tam 
istotnie od czasów niepamiętnych, a ojciec 
medycyny, na jakie mniej więcej 400 lat 
przed narodzeniem Chrystusa, odróżniał już 
dwie postacie choroby: cholerę, która się 
cechuje obfitemi wodnistemi wymiotami 
i wypróżnieniami, i tak zwaną cholerą su­
chą, w której niema ani wymiotów, ani 
wypróżnień, a śmierć następuje zazwyczaj 
błyskawicznie, lub w ciągu kilku godzin 
wśród objawów sinicy i kurczów.

Pierwsze szczegółowsze wiadomości 
o rozszerzeniu się cholery, zawdzięczamy 
lekarzowi angielskiemu, Robertowi Tybie- 
rowi. Lekarz ten, przed 100 laty, praktyko­
w ał w Jessórze, mieście oddalonem od sto­
licy Indy i, Kalkutty, o 40 godzin jazdy końmi 
na północny zachód. Wezwany przez le­
karza indyjskiego do pewnego chorego na 
silne wymioty, Tybler z ogólnego wyglądu 
chorego w pierwszej chwili wniósł, że ma 
przed sobą  człowieka, którego otruto ar- 
szenikiem; cholera bowiem w największej 
części czyni wrażenie gwałtownego otrucia.

To też miał już o tym wypadku donieść 
władzom sądowym, gdy się jednak dowie­
dział, że jednocześnie prawie jeszcze 17 
osób dostało nagle tych samych objawów, 
zamiaru zaniechał, a uznawszy chorobę 
za cholerę azyatycką, zaczął pilnie badać 
jej fazy i pochód po kraju.

Pochód ten był tak szybki i groźny, 
że w ciągu dwóch miesięcy około 10.000 
mieszkańców Jessory i jej okolic utraciło 
życie. Z Jessory epidemia przeniosła się nie­
bawem do Kalkutty, stąd w ciągu lat trzech 
rozszerzyła się po całej Bengalii, zabierając 
wzdłuż rzek Bramy i Gangesu niesłychaną 
liczbę ofiar. Jak straszna musiała być ta 
epidemia, dość będzie przytoczyć fakt, że 
w ciągu roku jej panowania zmarło na nią 
w  samych Indyach angielskich 600.000 
ludzi.

W  r. 1818 wybuchła cholera w zacho­
dniej połowie Indyi, a w r. 1819 po raz 
pierwszy przekroczyła morze i zajęła mia­
sto Trincomalee na wyspie Ceylon. W tymże 
roku nawiedziła Chiny, ogarniając Kochin- 
chinę i miasto Kanton. W latach 1820 
i 1821 rozszerzyła się na wyspy archipelagu 
malajskiego: Sumatrę, Jawę i Borneo gdzie 
zabrała 100.000 ofiar. W r. 1822 zjawiła 
się w  Mezopotamii i Syryi, a w  r. 1823 
w Persyi, Arabii, oraz Palestynie, dotarła 
do morza Śródziemnego, nie przeszła je­
dnak granic Europy.

W r. 1827 ukazała się znowu w  sto­
licy Indyi, Kalkucie i miała przebiag tak 
złośliwy, że, mimo zakorzenionego pomię­
dzy Hindusami przesądu, że nie należy ni­
gdy zapobiegać cholerze, gdyż przez to 
gniew bogów tylko się zwiększa, pozw o­
lono wówczas w drodze wyjątkowej pe­
wnej wdowie, której mąż w mieście Bal- 
cala na cholerę umarł, spalić się żywcem 
na grobie męża, aby tą ofiarą przebłagać 
bogów. Niestety, n ap ró żn o ! Cholera sze­
rzyła się coraz dalej i doszła aż po stoku 
do gór himalajskich.

Zapowiedzią wielkiej klęski dla Europy 
był rok 1829. W tym to roku kupcy ro­
syjscy zawlekli cholerę od morza Kaspij­
skiego do Astrachania i Orenburga, skąd 
w r. 1830 odbyła z wojskiem rosyjskiem 
pierwszy swój pochód po Europie, zabie­
rając liczne ofiary i siejąc wśród ludzi 
zwątpienie i rozpacz.

Odtąd cholera stale nawiedza Europę, 
a pochody jej notowano w latach: 1846, 
1852, 1855, 1865, 1883, 1890, 1892 i 1894.

Jeżeli się rozejrzemy w  pochodach tej 
choroby, to przekonamy się, że ogarnęła 
całą kulę ziemską, szerząc się głównie 
wzdłuż brzegów rzek lub przenosząc się 
na okrętach do miast Turcyi, Włoch, Hi­
szpanii, Francyi, Holandyi, Anglii, Ameryki. 
W ędrowała też bitemi szlakami i kolejami, 
bez względu na pory roku, zatrzymując się 
najdłużej w miastach ludniejszych i czyniąc 
największe wyłomy pomiędzy ludnością 
uboższą, w brudnych dzielnicach zamie­
szkałą.

Bpswiadanie Drzymały.
Po wyjściu z aresztu w którym od­

siedział Drzymała połowę nałożonej nań 
kary pieniężnej za rozpalenie ogniska przy 
swoim wozie i gotowania przy nim. stra­
wy, przybył on do Poznania.

— Od kiedy staczacie walki z r w ła ­
dzami ? — zapytał go korespodent Świata.

— Od 15-go kwietnia — odrzekł 
Drzymała, — kiedym zamieszkał w mojej 
stodółce murowanej, ciągle odw iedzał

mnie to komisarz, to żandarm z Rako­
niewic.

— Czego od was chcieli?
— Ano kazali mi najpierw rozrzucić 

szopę przy stodółce.
— Usłuchaliście?
— Co było rob ić?  Komisarz pow ie­

dział, że jak szopy nie obalę, to dostanę 
karę, albo pójdę do kozy.

— A jak było z mieszkaniem?
— Komisarz kazał mi się z chlewa 

wynosić i ciągle przysyłał żandarma, czy 
się już wyprowadziłem. Potem przyjechał 
sam. Powiada : Przyjacielu (Alter Freund) 
jeszcze trzy dni czekać będę. Potem w y­
rzucę cię. Czy to nie możesz wynająć 
izby w Rakoniewicach?

— A wyście jak zrobili?
— Prosiłem, coby mi dał tydzień 

czasu. Zgodził się, a ja zaraz rozpyta- 
łem się o wóz taki, co w nim mieszkać 
wolno.

— A kto wam tak doradził?
— To ja tak z kobietą obmyślił. P o ­

wiedzieli, że w Grodzisku gościnny Kln- 
dermann artystom za wikt wóz przyare- 
sztował, takem pojechał i kupił.

Coście też zapłacili za niego ?
— Chciał 150 marek, ale położyłem 

mu gotówką 130 marek, to się zgodził.
— A skąd pieniądze?
— Botom mało p racow ał?  Jeno 14 

lat, to do roboty ojciec wyganiał. Spra­
wiedliwie, to i kobieta miała coś grosza.

— A co powiedział komisarz na 
wóz ?

— Przyjechał bo mu żandarm pow ie­
dział, i mówi: Alter Freund, ze mną nie 
rób żartów. Weź stancyę w Rakoniewi­
cach, a z woza się wynoś. Zaraz też czy­
tał coś, ale choć służyłem w wojsku, nie 
rozumiałem. Pewnie to była kara za ogni­
sko. Nie miałem z czego zapłacić, to 
i przyszedł żandarm i do aresztu zabrał.

— A ile jeszcze macie siedzieć?
— Najpierw drugie raz tyle, a potem 

jeszcze coś tam mię czeka.
— Czy na zimę zostaniecie w wozie ?
— Gdziebym miał- iść... Obiecali mi 

koloniści, choć to Niemcy, że mi dadzą 
tyle słomy i pościółki, ile chcę. Od śro-
uka cały wóz wyłożę, to i nie zmarznę.

— A dzieci macie?
— Dwaj chłopacy są na robocie, 

a trzej w d o m u ; jeden jeszcze do szkoły 
chodzi.

Drzymała to człowiek krzepki i pe­
wny siebie. Świadom swej wartości i pol­
skości. Niemców się nie boi. Trochę się 
też opiekują nim nieliczni rodacy w Ra­
koniewicach. Jest to miasteczko niestety 
zupełnie zniemczone.

Przygotow an ia  na p r z y ję c ie  ch o lery .
Wczoraj zebrała się w ratuszu Rada 

zdrowia w celu rozpatrzenia środków, za­
pobiegających epidemii cholery. Na posie­
dzeniu tem przedłożył fizyk miejski dr. Le- 
geżyński szereg wniosków. — Największą 
czujność trzeba zwrócić na hotele; przewo­
żenie chorych do szpitala ma się odbywać 
tylko powozem miejskim, na ten cel umyśl­
nie urządzonym, lekarze mają donosić do 
fizykatu o przypadkach podejrzanych o cho­
lerę i o każdym przypadku ostrego nieżytu 
żołądka i jelit.

Fizykat postarał się o potrzebną ilość 
puszek pomysłu Klemensiewicza, do prze­
syłania dejektów chorych, podejrzanych 
o cholerę.

arby
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Gmina zaopatrzyła się w dostateczny 
zapas środków  desinfekcyjnych, na w ypa­
dek potrzeby.

Przygotowano też baraki epidemiczne.
Należy pow ołać  do życia komisyę 

przeciwcholeryczną.
Miejskie zakłady dla nieuleczalnych, 

przytulisko Brata Alberta, areszty miejskie 
i stacya szupasow a będą pod stałą, co­
dzienną kontrolą lekarzy miejskich.

Lekarze miejscy mają najdalej do koń­
ca listopada przedłożyć pisemne spraw o­
zdanie o rewizyi w nowych okręgach 
wszystkich sklepów, hotelów, zajazdów, 
szynków i t. d.

Ponieważ tolerowanie pokątnych ho ­
telów niekoncesyonowanych może się stać 
niebezpiecznem, gdyż ruch gości i prze­
jezdnych usuwa się w nich z pod wszel­
kiej kontroli, magistrat zamknie tego ro­
dzaju zakłady.

Studnie prywatne i publiczne będą 
komisyonalnie zbadane, a nieodpowiednio 
urządzone zamknięte.

O sobna komisya zbada urządzenie w o­
dociągowe w Woli Dobrostańskiej pod 
względem sanitarnym.

Rozciągnie się ścisły nadzór sanitarny 
nad sprzedażą artykułów żywności, a zw ła­
szcza owoców.

Handle starych ubrań i składy szmat 
będą przez lekarzy miejskich kontrolo­
wane.

Do publiczności og łoszoną będzie w 
swoim czasie s tosow na odezwa, poucza­
jąca o objawach cholery i sposobach za­
pobiegania jej.

Także i do lekarzy wyda magistrat 
odezwę z wezwaniem do w spółdzia­
łania.

Sprawie żywienia ubogiej ludności 
należy baczną poświęcić uwagę i w tym 
celu zamiast zapomóg w gotówce rozda­
wać kwitki na obiady w kuchniach ludo­
wych. Wypadnie już obecnie otworzyć 
i rozszerzyć herbaciarnie dla ubogich.

Niezbędne jest zakupienie drugiego 
wozu do przewożenia chorych zaka­
źnych i wozu osobnego do przewozu 
zmarłych.

Coraz większa tajemnica...
Tak, coraz większa tajemnica otacza 

aferę hr. Adamowej Zamoyskiej. Ona ruówi 
tak, jej ojciec siak, polieya owak, a teraz 
jej mąż rozesłał komunikat do dzienników, 
który znów mówi co innego, niż tamci.

Komunikat ów b rz m i :
Szanowny Panie Redaktorze!
W obec najrozmaitszych wersyj i w  ce­

lu powstrzymania pod tym względem ni- 
czem nieuzasadnionych wieści w sprawie, 
tyczącej się mojej żony Maryi Zamoyskiej, 
donoszę, co nas tępu je ;  stan jej zdrowia 
zdradza silne zdenerwowanie. Pomimo 
ciągłej pomocy lekarskiej ze strony leka­
rza domowego dra Zaborowskiego i w e­
zwanego przez niego specyalisty do cho­
rób nerwowych dra Rychlińskiego doL ch- 
czas nie zdołano chorej uspokoić i do­
prowadzić do świadomych i dokładnych 
wyjaśnień. Przyczynę rozstroju nerwowego, 
w jakim się znajduje żona moja, upatr ję 
w  szeregu anonimowych gróźb, które 
ustawicznie otrzymywaliśmy od kilku mie­
sięcy, mieszkając w dobrach Rudka gu- 
bernii grodzieńskiej, a także i tragicznej 
śmierci, a tak niedawnej ś. p. jej brata 
Aleksadra Potockiego.

W całej tej sprawie prowadzonem  jest 
szczegółowe śledztwo. Komunikując po­
wyższe, upraszam o pom eszczenie tego 
listu w poczytnem piśmie Szanownego 
Pana z prośbą o przyjęcie wyrazów po­
ważania. Adam Zamoyski.

To jest już czwarte a u t e n t y c z n e  
wy:aśnienie. Do nieautentycznych (i może 
dlatego najwiarygodniejszych) należą re- 
welacye prasy wiedeńskiej. Donoszą one 
mianowice, że hr. Zamoyska uplanowała 
symulacyę napadu bandytów, by insceni­
zować należycie w łasną ucieczkę, która 
była spow odow ana niewyjaśnionemi przy­
czynami natury osobistej. Jak opowiadają, 
hr. Zamoyska przebrała się na stacyi Ar­
tel (?) w chłopskie ubranie małoruskie, 
tak przebrana za wieśniaczkę, wsiadła do 
innego wagonu i przyjechała niepoznana 
do Warszawy. Pasażerowie opowiadają, 
iż widzieli w coupe II. klasy kobietę w stroju 
małoruskim : opis wyglądu jej w zupełno­
ści się zgadza z zewnętrznym wyglądem 
hrabiny.

Prasa w arszaw ska znów aż gubi się 
w najf ntastyczniejszych domysłach i wy­
mysłach. Między innemi

Przegląd poranny  d o n o s i : Ciekawy
szczegół podano nam o przyj ździe hra­
biny. Gdy jednokonna doróżka, zaprzężona 
w siwego konia, wjechała w podwórze 
i gdy hrabina wysiadłszy, pobiegła do 
drzwi pałacu, na jej widok ogarnęło słu­
żących w pałacu takie przerażenie, ii w po­
płochu porozbiegali się. Dopiero po p e ­
wnym czasie zjawił się hr. Konstanty P o ­
tocki i zdenerwow aną córkę doprowadził 
do pokojów.

Niechże się teraz kto wyzna w  tym 
chaosie łgarstw, tuszowania i przekręcania 

sprawy !

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Jana Kapistrana, — 

gr.-kat. Jewłampia.
We czwartek rzym.-kat. Rafała Arch., — 

gr.-kat. Fyłypa Ap.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Heli ara).
We środę po raz 1-szy „Cyrano de

Bergerac", komedya romantyczna w 5-ciu 
aktach Edm. Rostanda, przekład J. Kaspro­
wicza, z wdródara pp. Bednareewskiej, Go­
styńskiej, Otrembowej, Połęckiej, Dobrzańskiej 
Karssro, Ch«M*ttńskie>go (rola tytułowa), Hie- 
rowskiego, Feldmana, Nowackiego, Wostrow- 
skiego, Antoniewskiago, Jaworskiego, Wyso­
ckiego, Kwiatkiewicza, Dobrzańskiego, W a­
lewskiego, Kłiszewskiego, Rasińskiego, Kli- 
montowicza, Kosińskiego, Krzewińskiego, 
Kęckiego i innych.

We czwartek po raz 50-ty „Wesoła 
wdówka", operetka w 3-ch aktach Fr. Leha- 
ra z p. Miłowską.

W piątek po raz drugi „Cyrano de Ber­
gerac", komedya romantyczna w 5-ciu aktach 
Edm. Rostanda, przekład J. Kasprowicza.

Z teatru.
Dziś we środę wznowienie pięknej, ro­

mantycznej komedyi Edw. Rostanda „Cyrano 
de Bergerac", z p. Chmielińskim w roli ty­
tułowej. „Roksanę" grać będzie po raz pier­
wszy pani Bednarzewska. W przedstawieniu 
bierze udział niemal cały personal naszej 
sceny.

„Wesoła wdówka", która dotąd nic nie
utraciła na swej sile atrakcyjnej, daną będzie 
we czwartek po raz pięćdziesiąty.

ir iANDgL ZA ŁO Z O H Y  W KOKU t 7 8 9 .

Filharmonia iwowska. Dnia 4 - g ; li­
stopada b. r. odbędzie się koncert gwia­
zdy Paryża Primadonny „Sorga". Bilety 
sprzedaje już kasa Filharmonii.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dep8ndanco w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych, artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

K o m isy a  S e k c y jn a  i zajęć biurowych To­
warzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni­
cy lwowskiej", poleca zdolnych'i rutynowanych pe­
dagogów, jakoteż mundantów kancelaryjnych.

Komisya ta urzęduje na uniwersytecie (Sala I.,
I. piętro) między 12-tą a 1-szą w południe. Przyj- 
mnje się także zgłoszenia pisemne z wyszczegól­
nieniem warunków.

HHEjsctrar*.
Ślub. 'Wczoraj w południe w kościele 

0 0 .  Jezuitów pobłogosławił ks. prałat 
Tw ardowski z Tarnopola związek małżeń­
ski hr. Aleksandra Wodzickiego, syna hr. 
Antoniego, z Maryą bar. Brunicką, córką 
hr. Adolfa i Maryi Brutiickich. Po śiubie 
podejmowali państwo młodzi 50 osób gości 
weselnych w  salonach hotelu Żorża.

Opiekunowie ubogich otrzymali legity- 
macye urzędowe, aby mogli się niemi wy­
kazywać przy pełnieniu swych funkcyi 
urzędowych.

Nawet zupa rumfordzka podrożała i ko­
sztować będzie zamiast 9 aż 11 halerzy. 
Wydawać się ją będzie ubogim w przytu­
lisku Brata Alberta, w kuchni Domu ubo­

gich, w kuchni dla ubog.ch żydów i w ma­
jącej powstać kuchni ludowej, „Katolickie­
go Związku kobiet polskich".

Swoją drogą zupa dla ubogich po 11 
halerzy jest sui generis zdzierstwem. W Wie­
dniu w kuchniach ludowych wielka miska 
doskonałej zupy kosztuje 6 hal. Ale tam 
na filantropii nikt nie robi interesów.

Komisya lekcyjna i zajęć biurowych
Towarzystwa Br tniej Pomocy słuchaczów 
Wszechnicy lwowskiej, poleca się względom 
P. T. Publiczności. Komisya ta, skupiająca 
koło siebie wszystkie omal siły lwowskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, poleca najzdolniej­
szych, rutynowanych pedagogów, posiadają­
cych obok wymaganej wiedzy fachowej, tak­
że i rozległe doświadczenie w zawodzie nau­
czycielskim , oraz ogólne akademickie wy­
kształcenie. Polecając pisemnie swych człon­
ków, wybiera kandydatów, danym warunkom 
najlepiej odpowiadających, nauczycieli su­
miennych i pracowitych, którzy wywiązują 
się ze swego zadania ku zupełnemu zado­
woleniu P. T. Publiczności, i to słuchaczów 
wydziałów: filozoficznego i prawniczego do 
lekcyi i zajęć biurowych we Lwowie i na 
prowincyi, a nawet po zagranicami państwa 
austryackiego t. j. do Królestwa Polskiego 
itd., do szkół niższych oraz średnich tj. gi- 
mnazyalnych, realnych, seminaryów nauczy- 
cielsk ch, dla uczniów odbywających studya 
prywatnie i uczniów szkół publicznych. To 
też P. T. Publiczność, nietylko aby w inte­
resie samej młodzieży, potrzebującej pomocy 
nauczycieli prywatnych, zapewnić sobie pier­
wszorzędne siły pedagogiczne, ale także, aże­
by młodzieży akademie ej dopomódz w cięż­
kiej walce o byt podaniem pomocnej dłoni, 
zechce z całem zaufaniem zwracać się do 
„Komisyi lekcyjnej i zajęć biurowych" T o ­
warzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów Wsze-

Fryderyk Schubuth i Sp. we Lwowie 
Rynek 1.45,

=  poleca
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chnicy lwowskiej, Uniwersytet, Sala 1, I. pię­
tro (g dżiny urzędowe od 12 — 1 w połu­
dnie). Przyjmuje się także zgłoszenia pise­
mne z wyszczególnieniem warunków, przy­
wiązanych do lekcyi, ewentualnie zajęcia 
biurowego.

Ciekawa wyprawa policyjna. Polścya 
nasza miała wczoraj nadzwyczajny połów. 
Późno wieczorem około godziny 9-tej, ko­
misarz Łukomski wraz z kapralem policyj­
nym Jakubiszynem wybrali się na Zamar- 
s tynów bez z góry wytkniętego zamiaru, 
jedynie tak „na wychodnego". Kiedy we­
szli w  ulicę S taw ow ą i zbliżyli się do 
szynku Bergera, który mieści się w domu 
pod 1. 4, natychmiast złodziejska straż, czu­
wająca za<vsze u drzwi tej szynkowni, dała 
znać bawiącym się wewnątrz, że polieya 
idzie. W szynku zakotłowało, goście na­
tychmiast poczęli uciekać. Dwu z nich źle 
się zoryentowało i poczęli uciekać w s tro­
nę policyi, tak, że wpadli poprostu w obję­
cia kaprala Jakubiszyna. Był to znany po ­
licyi złodziej Dorsza i jego kolega, nie­
mniej niebezpieczny, Haue. Dorsza, bada­
ny na miejscu, przyznał, że on to przed 
kilku dniami popełnił znaczną kradzież u 
p. Przystajki przy ul. Krakowskiej. Rzeczy 
pochodzące z tej kradzieży, sprzedał szyn- 
karzowi Schleicherowi ze Zniesienia. Ko­
misarz Łukomski i kapral Jakubiszyn udali 
się bezzwłocznie z aresztowanymi do szyn- 
karza Schleichera. Kiedy weszli do nędznej 
restauracyi, przestraszony szynkarz zgasił 
światło i począł wyrzucać rzeczy przez 
okno. Figiel na nic się nie przydał. Za- 
kwestyonowano pewną ilość rzeczy p. 
Przystajki i kilka zegarków, pochodzących 
z pewnej kradzieży u zegarmistrza Aksa 
przy ulicy Gródeckie;. Szyfrkarza skuto i 
wspólnie z ujętymi złodziejami o dprow a­
dzono na poiicyę.

Pogłoski o cholerze we Lwowie roze­
szły się wczoraj, jednakże okazały się nie­
uzasadnione. Wczoraj rano bowiem zmarł 
wśród objawów cholery Maksymilian Glanz, 
kupiec przy ul. Boimów 1. 31, który przy­
był świeżo z Rosyi. T o  głównie dało po­
w ód do pogłosek o cholerze; fizyk miej­
ski dr. Legeżyński skonstatował atoli, że 
Glanz umarł na skręt kiszek. Najbardziej 
wspierała pogłoskę o cholerze ta okoli­
czność, że G l n z  zmarł w parę godzin po 
przyjeździe z Rosyi.

Popołudniu  zaś telefonowano na sta- 
cyę ratunkową, że w śród  podejrzanych 
objaw ów  zachorow ał krawiec Ludwik Ka­
ra przy ul. Sutki i. 6. Lekarz pogotowia 
dr. Notz stwierdził jednak, że jest to cho­
roba innego rodzaju, w obec czego chore­
go przewieziono do szpitala pow szech­
nego.

Królowa hiszpańska w Galicyl. Na­
miestnik hr. Andrzej Potocki, wyjechał 
wczoraj wieczorem do Żywca, aby wziąć 
udział w  powitaniu hiszpańskiej królowej 
matki Maryi Krystyny, która przybędzie 
dziś do Żywca w odwiedziny, do swego 
brata, arcyksięcia Karola St.fana. Namiest­
nik będzie w Żywcu gościem arcy.,sięcia 
Karola Stefana.

Związek Stowarzyszeń przemysłowych 
we Lwowie ma zamiar urządzić gremialną 
wycieczkę rękodzielników na odbyć się 
mającą wystawę techniki rękodzielniczej 
we Wiedniu. W wycieczce tej m gą brać 
udział wyłącznie tylko rękodzielnicywszyst- 
kich zaw odów , tak ze Lwowa jak i z pro- 
wincyi.

Od jak największej ilości uczestników

zależeć będzie uzyskanie w  Ministerstwie 
kolei takich zniżek kolejowych, by i nie­
zamożni rękodzielnicy mogli w  tej wy­
cieczce wziąć udział.

Zgłoszenia uczestników, tylko pisemne, 
z podaniem dokładnego adresu i zawodu 
wnosić należy najdalej do dnia 20-go li­
s topada b. r. do biura Związku S towa­
rzyszeń przemysłowych we Lwowie Ra­
tusz II. p.

Nowe apteki we Lwowie. Fizykat miej­
ski, przedłożył magistratowi wnioski w  spra­
wie założenia we Lwowie dwu nowych 
aptek, mianowicie jednej przy ulicy Łycza­
kowskiej na przestrzeni między kościołem 
św. Antoniego a ulicą H msnera, drugiej 
zaś w górnym końcu ulicy Zyblikiewicza, 
między ulicą Stryjską a Pełczyńską.

10 000 koron na choler?. Ponieważ 
w czasie wybuchu cholery zapadają na nią 
szczególnie ciężko ludzie źle się odżyw a­
jący, postawił fizyk dr. Legeżyński w sze­
regu wnii sków przyjętych wczoraj przez 
stałą komisyę zdrowotną, propozycye aby 
juz obecnie przynajmniej części ludności 
ubogiej zabezpieczyć możność odpow ied­
niego odżywiania się. W myśl tego posta- 
n< wił przewodniczący miejskiej sekcyi do­
broczynności, radny Markiewicz, domagać 
się od Rady miasta nadzwyczajnej dotacyi 
10.000 koron celem ustanowienia w mie­
ście czterech stanowisk dla rozdawania 
ubogiej ludności zupy rumfordzkiej i g o ­
rącej herbaty z mlekiem i bułką. Dziennie 
ma się wydać o 200 porcyj zupy więcej, 
niż dotychcz s.

Co go obchodzi życie ludzkie? Pan 
Schirmer, wł śclc e! góry piaskowej przy 
ul. Torosiewicza 1. 11 m im ozasazu  komi- 
saryatu i urzędu budowniczego kopie 
piasek, nie zważając, że ubiegłego roku 
padło jedno życie ludzkie przy kopaniu 
piasku. Magistrat odniósł się więc w tej 
sprawie do policyi, aby postawiła tam 
polieyamta dla zaniechania kopania.

Polieya zaś musiała odnieść się do 
wojskowej komendy policyjnej. Taką ody- 
seę musi przech idzić wiele poleceń Dy- 
rekcyi policyi. Czas więc na umiastowie- 
nie żołnierzy policyjnych.

Czerwony waryat. Przy rewizyi u w a­
łęsającego się Adolfa Hasklera znaleziono 
rzymsko-katolicki katechizm, dw a egzem­
plarze syonistycznego czasopisma „W elt“ 
i wiele notatek i zapisków łacińskich, 
których treść hluźai Bogu, ubliża cesarzo­
wi, narusza religię itp. H is  ler zdaje się 
zdradzać objawy zboczenia umysłowego.

Zjazd koleżeński byłych uczniów c. k.
seminaryum nauczycielskiego we Lwowie, 
którzy w roku 1897 złożyli egzamin doj­
rzałości odbędzie się w dniu 3-go listo­
pada b. r. — Punkt zborny w budynku 
c. k. seminaryum o godzinie 8-mej rano. 
Bliższych informacyi udzieli kol. W łady­
sław Reinberger ul. św. Te e y i. 24. Z t 
komitet Jan Siciński, Teodor Martyniak.

Kradzież w kawiarni. W kawiarni wie- 
dcńs.dej skradziono o. A lamowi Kaczur- 
bie palto bronzowe o bronzowej pod­
szewce wartości 100 kor. Jeden taki zło­
dziej kawiarniany, niejaki Kwiatkowski, 
siedzi już za kratami, a obecnie zaczyna 
działać wid eznie je,;o następca.

Bandyci odstrzeiiwają się W nocy w a 
mai S;ę złodziej. do ii mdl i bławat eg - 
A rom  Leiba Briefera za rogatką żół iew- 
ską i skradii towary wartości 300 koro . 
Z ścigającymi ich na linii akcyzowej s traż­

nikami dali cztery strzały rewolwerow e, 
jednakże strażnicy gonili ich dalej. Nie 
mogąc ujść pogoni, porzucili trzej złodzieje 
tłumoki i grubą laskę. Polieya jest na tro­
pie opryszków. Są to znani kryminaliści.

Regulaoye płac służby pocztowej. De-
putacya służby pocztowej, która w piątek 
była u ministra skarbu, Korytowskiego i 
ministra handlu, Forzta i wręczyła im me- 
moryał z życzeniami w sprawie regulacyi 
płac — otrzymała od nich odpowiedź, że 
w roku 1908 rząd przedłoży w  parlamen­
cie projekt ustawy w sprawie uregulowa­
nia tych płac. W obec tego spodziewają 
się, że groźba biernego oporu  służby po­
cztowej została na razie zażegnaną.

Awantury nocna w yprawia co nocy
jakaś szajka drabów  na ulicy Szpitalnej f 
Kieparowskiej. Włóczą się or.i całymi no ­
cami po tych ulicach z harmonią i 'wy­
wołują piekielne wrzaski. Dzisiejszej nocy 
bawił, się oni u dozorczyni domu przy 
ul. Szpitalnej 1. 33, w  towarzystwie spro­
śnych niewiast, a następnie powybijali szy­
by w okolicznych kamienicach. Ajent po- 
licyi przychwycił tylko jednego z nich, 
Franciszka Kozyrę. Polieya powinna zro­
bić jakiś skuteczniejszy porządek z tymi 
sutenerami, bo choć zakaże im pobytu we 
Lwowie, to ta hołota chroni się w sąsie­
dnich gminach i śmieje się w kułak z po- 
I cyi.

Nasz raportar pisze:
C )  sły hać z panami redaktorami od 

Gońca? Żyjecie jeszcze? Ja — dzięki B o­
gu — zdrów i cały, ale dlatego tylko, że 
wdziałem czerwoną krawatkę i idąc ciągle 
krzyczę: hańba! hańba! T o  namówionych 
przez Głos m orderców zbija z tropu. Je­
den z nich przywitał się naw et ze mną, 
zaco o mały włos polieyant mnie nie are­
sztował, taki mu się od tej chwili wydałem 
podejrzany.

W każdym razie mogłaby mi szano­
wna redakeya sprawić kulotrwały pancerz, 
albo dać przynajmniej parę koron zaliczki 
na niego.

Najlepszą ochroną mego bezpieczeń­
stwa byłoby jednak, gdybym na koszt 
redakcyjny wysłany został do W arszawy 
dla zbadania hr. Zamoyskiej. Bo jeśli ja z 
niej prawdy nie wyduszę, to nikt. Przyrzeknę 
jej dyskrecyę i zaręczę pod s łow em , że tylko 
czytelnicy Gońca dowiedzą się o prawdzi­
wym stanie rzeczy.

Wczoraj byłem świadkiem, jak poli­
eyant łapał znów kolportera. Polieyant 
miał ze 40 lat, a kolporter dziesięć. Ra­
zem liczyli przeto pó ł  wieku, a mimo 
tego dopuszczają się na spółkę tak g łu­
piego barbarzyństwa. Bo co to komu 
szkodzi, że chłopak sprzeda gaze tę?  Le­
piej, że sprzedaje, niż żeby kradł.

A wie Szanow na Rędakcya dlaczego 
polieya tak goni kolporterów ? Bo teraz 
niepilnnje już ani pomnika Gołuchow skie- 
go, ani konsulatów. Ma więc czas, aby 
robić inne g łupstw a.

Z  E Q 3 H J U .

Czerwony apostoł. We wtorek przyła­
pano w Michałkowicach na Śląsku, górni­
ka Andrzeja Kubiczkę na strasznej zbro­
dni przeciw naturze. Jeden z sąsiadów  na- 
szedł go w chwili, gdy dopuszczał się 
gwałtu na swej własnej 11 -letęiiej córecz­
ce. Na krzyk sąsiadów  zeszło się m nó­
stwo ludzi, którzy spow odow ali natych- 
ni s tow e areszt wan.e Kubiczki. Z prze-
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w s z e l k i  ga rodzaju, jakateż zd o b n e  c u k i e r n i c z e  
w w i e l k i m  wyborze po najtańszych eonach- 
poleca pierwsza krajowa f  b r y k a  p u d e ł e k
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o czem Szanowna P. T. Publiczność zawiadamiam i proszę nadal o łaskawe odwie- 
dzanie mego lokalu. Polecam wszelkie doborowe wina, piwa i kuchnię znakomitą.

Zauważaniem  ANIOM. SOKOŁOWSKĄ
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słuchania, jakie zaraz zarządzono, okazało 
się, że Ku'u'czek utrzymywał zbrodnicze 
stosunki także z dwoma innemi swemi 
dziećmi, z których jedno liczy 12, drugie 
13 lat. Jest on ojcem ośmiorga dzieci. Tłu­
maczył się zaś, że według zasad o wolnej 
miłości ma prawo utrzymywać stosunek, 
z kim mu się podoba!

Skazanie zabójcy. Ze Stanisławowa 
donoszą: Sąd wojskowy skazał kapitana 
Schrauba, który w lipcu r. b. na placu mu­
sztry zabił szeregowca Percowicza z Pe- 
czeniżyna, pchnąwszy go końcem szabli 
w piersi, na trzy miesiące aresztu za nie­
ostrożne działanie przeciwko bezpieczeń­
stwu życia. W ubiegłym tygodniu rozpo­
czął już kapitan Schraub odsiadywać swój 
areszt.

Ś W I A T A .

lak się ma cesarz? Przed pałacem 
vv Schonbrunie, gdzie przebywa chory ce­
sarz, ciągle gromadzą się tłumy publiczno­
ści i bądź to czekają na biuletyny, bądź 
też wypytują gwardzistów i służbę pała­
cową o stan cesarza.

Obraz na dole przedstawia komen­
danta warty, który w nocy siedzi przed 
odwachem pałacowym i patrzy w okna 
sypialni cesarskiej. Z gasnących, to znów 
zapalanych tam świateł, wnioskuje on, czy 
cesarz spał spokojnie lub też czy go ka­
szel męczył i doktorzy musieli mu poda­
wać w nocy środki łagodzące.

Druga ilustracya dolna przedstawia ce­
sarza, wydającego rozkazy pełniącemu przy 
nim służbę szambelanowi.

Elektryka na usługach złoczyńców. Dy-
rekcya policyi wiedeńskiej rozesłała w tych 

'dniach do wszystkich dyrekcyj policyjnych 
w państwie okólniki, w sprawie dwóch 
włamań, dokonanych w Wiedniu, z któ­
rych jedno zwłaszcza, jest niezwykle inte­
resujące ze względu na sposób, w jaki 
sprawcy zabrali się do rozbicia kasy.

Owem włamaniem, którego sprawców 
wyśledzić i ująć wszechwiedzący pan Sher­
lock nie uważałby za niegodne swej hol- 
mesowskiej mości, jest włamanie do mie­
szkania inżyniera, M. Schedera w Wiedniu, 
VII. Ungarstrasse 71. Włamanie to, wykryto 
dopiero przed kilku dniami, z tej prostej 
przyczyny, iż dokonano go w czasie nie­
obecności poszkodowanego, który w tych 
dniach powrócił z pobytu na świeżem po­
wietrzu, dokonanem zostało z końcem 
czerwća. Sprawcy, dostawszy się do mie­
szkania wytrychami, zabrali się przede- 
wszystkiem do rozbicia kasy, co uskute­
cznili z łatwością, pędząc elektrycznością 
przyrząd do wiercenia otworów w ścianie 
kasy. Elektryczności dostarczyły im prze­
wody oświetlenia. Co więcej: Aby zatrzeć 
za sobą wszelkie ślady, „pracowali" w rę­
kaw i zkach, obawiając się, aby przypad­
kiem, nie pozostawić odcisków swych 
dłoni i palców, po których z trudem, bo 
z trudem, ale przecież możnaby było wpaść 
na trop sprawców. Jedynem corpus delicti 
jest porzucona obok kasy zatłuszczona rę­
kawiczka, w której jeden z uczestników 
pracował nad zdobyciem olbrzymich, jak 
się pokazało później — łupów.

Z kasy, oraz z rozbitych następnie 
biurek, zabrano kosztowności, wartości 
20.000 koron, kwit depozytowy Banku 
austro-węgierskiego na 140.000 koron i trzy 
książeczki Kas oszczędności, na które 
w dni kilka po włamaniu, t. j. w pierw­
szych dniach lipca podjęto pieniądze.

Drugie włamanie, dokonane w czasie 
między 13-tym a 15-tym b. m., w zborze 
izraeSickim, w dzielnicy VI. przy Schmalz-

hofgasse, oddało w ręce sprawców, dwóch 
Izraelitów, kilka tysięcy koron w gotówce, 
zbiór monet zagranicznych i złoty meda­
lion radcy budownictwa, M. F., wartości 
dwóch tysięcy koron.

Kolo rozbitej kasy pozostawili oni 
narzędzia, owinięte w dwa egzemplarze 
Gońca Polskiego, z czego polieya wiedeń­
ska wnioskuje, że byli to lwowscy zło­
dzieje, kiórzy przyjechali do Wiednia na 
gościnne występy.

Z OSTATNIEJ CHWILI. 

C horoba C esa r za .

O chorobie Cesarza wydano dzisiaj 
następujący komunikat z naczelnego dwor­
skiego urzędu:

„Cesarz był chory na infiuencyjne, go­
rączkowe bronchitis, a ponieważ od 5 dni 
gorączka ustała, ponieważ i apetyt w ostat­
nich dniach jest zadowalający, stan sił ogól­
nych stosunkowo pomyślny, a także objawy 
kataralne, choć niezupełnie jeszcze zniknęły, 
to jednak się zmniejszają, przeto o ile nie 
zajdą .nieprzewidziane koraplikacye, można 
orzec, że Cesarz znajduje się na drodze 
powrotu do zdrowia. Przez to samo za­
przeczone zostają błędne pogłoski, które 
zwłaszcza w ostatnich dniach wystąpiły".

Cesarz i dzień wtorkowy spędził zu­
pełnie bez gorączki; katar również się 
zmniejszył. Apetyt i wygląd był dobry 
i stan ogólny

wcale zadowalniający.
Monarcha przechadzał się wczoraj zno­

wu w małej galeryi zamkowej, poczem za­
łatwiał sprawy państwowe.

Po wieczornej wizycie lekarskiej ogło­
szono :

P o l e p s z e n i e  t r w a  d a l e j .  P r z e z  
c a ł y  d z i e ń  g o r ą c z k i  n i e  b y ł o .  C e ­
s a r z  s p o ż y ł  o b i a d  z a p e t y t e m .  
A r c y k s i ę ż n a  M a r y a  W a l e r y  a o d ­
w i e d z i ł a  M o n a r c h ę  r a n o  i p o p o ­
ł u d n i u , ,  o d j e c h a ł a  w i e c z o r e m  d o  
W a 11 s e e.

TELEGSRMY.
Ks. biskup Roop.

Wilno. Wiadomość o zesłaniu ks. bi­
skupa Roopa poruszyła żywo całe miasto 
Natychmiast wyruszyła z Wilna deputacya 
do prezesa ministów Stołypina z o d p o ­
wiednią petycyą.

Petersburg. Biskupowi Roopowi ode­
brano płacę rządową, przywiązaną do sta­
nowiska, a wynoszącą rocznie przeszło 
sześć tysięcy rubli. Na utrzymanie rząd 
przeznaczył mu sto rubli miesięcznie.

Wilno. W rozkazie banicyjnym wzbro­
niono biskupowi Roopowi pobytu w sto­
licach cesarstwa i wogóle w granicach 
kraju Zachodniego (Litwy). W Petersburgu 
zarzucają biskupowi między innemi, że for­
mował „kawaleryę polską".

(Legenda o kawaleryi powstała oczy­
wiście w wyobraźni denuneyantów i cara 
z pogłosek o banderyach konnych, które- 
mi podczas wizytacyi kościelnych lud zwy­
czajem w Polsce przyjętym biskupa ota­
czał. Prz. Red.).

Bezczelne żądanie.
Łódź. Do kantoru spalonej przed dwo­

ma tygodniami fabryki Frydmana i Littauera 
przyszło 40-tu robotników, żądając roboty. 
Właściciele odpowiedzieli, że roboty nie

mają, bo fabryka jest spalona. Wówczas 
robotnicy zażądali wypłacenia im za trzy 
miesiące. Nagle wszedł do kantoru rewi­
rowy z wojskiem i chciał aresztować ro­
botników. Część uciekła; 23 ujęto.

Dziewięć szubienic.
Warszawa. Wczorajszej nocy na sto­

kach cytadeli powieszono dziewięciu bo­
jowców, skazanych na śmierć za rozboje. 
Byli t o : Srul Rosenberg, Jankiel Miiller, 
Antoni Brzozowski, Karol Matuszewski, 
Kazimierz Waiichnowski, Franciszek Le­
wandowski, Edmund Wiśłewski, Józef Ba- 
rau i Tomasz Gawroński.

Mina na cara.
Petersburg. Odkryta w tych dniach 

mina leży w odległości kilku kilometrów 
od Carskiego Sioła. Wiadomość o tern, 
że znaleziono tam podziemny kurytarz, 
którym przeprowadzono druty elektryczne, 
wywołała na dworze wielkie zaniepoko­
jenie. Polieya ulrzymuje, że mina prowa­
dziła wprost pod linię kolei, łączącej Car­
skie Sioło z Petersburgiem.

Katastrofa w tunelu.
Berlin. Z Sosnowic donoszą, że wczo­

raj przedpołudniem na kolei warszawsko- 
iwangrodzkiej pociąg osobowy wjechał na 
pociąg towarowy. Jak dotąd obliczono, 
jest 18 zabitych.

Sosnowice. Podczas wypadku kolejo­
wego zginęło 18 osób, a 20 zostało zra­
nionych. Katastrofa zaszła w tunelu i stąd 
straszne jej skutki.

Cholera.
Kijów. Dotychczas zachorowało w Ki­

jowie 700 osób, zmarło 140. Z całej oko­
licy donoszą o powstawaniu tam cholery.

Socyaliści między sobą.
Warszawa. Onegdaj wieczorem weszło 

do restauracji na rogu placu Wareckiego 
czterech ludzi i strzałami zabiło dwóch 
ludzi, siedzących przy stoliku. Zabici mieli 
dawniej należeć do P. P. S., następnie po­
magali policyi, wskazując jej członków tej 
partyi, potem zaś znowu przyłączyli się do 
P. P. S. Nazwiska zabitych: Dyrcz i San- 
kowski.

N adesłana*
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowladzlataoJst.

Oi«. 1C. P o e S I e w s k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

1473

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

ul. AkasfienraScItea 14, 11. p.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Ora TEOBiłft B 8H 3M Z A
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

ADWOKAT er. SlflKTIR KDLIKOISfl
WE LWOWIE -  PRZY IHJCY WAŁOWEJ L.3.

Pokój do śniadań
otw arty zo sta ł 13. b. m .

I urządzony z największym komfortem, poleca się Szauowwą 
Publiczności. — Bufet zaopatrzony w doborowe potrawy i de­
likatesy. Piwo tylko pilzneńskie. Inne napoje z pierwszorzędnych 
fabryk i najlepszej jakości. z poważaniem

BBaurycijf F u d is , wtasdcM
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poleca dla Pań i Panów najlepsze ubiory zimowe, 
jak  palta damskie pluszowe, astrahanowe, modne bron- 
zowe wcięte itp. Dla Panów z najlepszych materyałów 
palta zimowe, garnitury piękne i trwale, oraz ubiory 
smokingowe i salonowe, wszystko _ z najlepszego mate- 
ryału i po cenach możliwie najtańszych.

0IIEJSKA WYSTAWA OKAZOW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
w e  L w o w ie ,  p la c  H alicki I. 10 (p a tac  B ie s ia d ec k ic h )

poleca: Wyroby stolarskie w rozmaitych stylach, Wyroby tokarskie I tapicerskie, Wyroby koszykarskie: Meble ogrodowe, Kosze podróżne, 
Wyroby blacharskie, Wyroby bronzownicze, Wyroby sukiennicze: Kilimy, Makaty, Sukna najrozmaitsze, Bundy, Peleryny, Guńki, Serdaki, 
Płótna, Garnitury stołowe, Ręczniki, ścierki itp.; MijoMkę krajewę, Perfumerye i mydła toaletowe, Hafty, koronki, guziki i Malowidła roz­
maite, Papier listowy i Karty. Szczotki najrozmaitsze, Pasty i czernidła, Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, Artykuły spożywcze, ma­
sło deserowe, sery, bryndzę itp. — Nalewki, Likiery, Miody rozmaite, Konserwv jarzynowe I mięsne. — Cukier krajowy, Czokolady Itp. 
Wszystko tylko krajowe po cenach fabrycznych. 1850 Wszelkie wyroby krajowe przyjmuje się w komisowę sprzedaŁ

: SB3SS: IQMACY ŁCKO©
S Z © Z © T K ^ f S S I € J |  z  u l . s z a j m >3CHY s ,  m a  t a  s a m ą  u l i c ę  l . 3 . po c e ra c h  na]um arkowańszyeh.

D ziękując za dotychcza­
sow e w zględy przez 4 9  
lat mu okazyw ane, wyko­
nuje nadal w szetkie w y­

roby szczotkarskie

— 5-  ,  1 J ***
. T i. ' ł w r w w r w w ę 1 

iirtoWi-wiL

WE  L W O W I E  U L .  B R A J E R O S w S K A  11 A .  GMACH WLAS8SY

O rg a n iz u je  i przeprowadza paroelacye i kolotiixacy® w  ca'ym kraju. Ma na sprzedaż  
poszczególne parcele a ta k ie  resztki folw arczne poczgjwszy od 89 mg. z budynkami.

fla d e r  k o r z y s tn a  fo k a cy a  kapiia?u. — B a n k  parceSacyjny op rocen tow u j®  w kładk i 
do K 3 0 0 0  na S°|0, w k ład k i p ow yżej H 5 0 3 0  z ło ż o n e  na  c z a s  d łu ż szy  o p ro c e n to w u je
p o  B V Io j B°Jo> © V!o d a  7°lo s to s o w n ie  d o  te rm in u  w y p o w ie d z e n ia  w e d łu g  um ow y  
z  O yrek cyą . — Za m a n ip u la cy e  B ank n ie  p o b iera  ża d n eg o  w y n a g r o d z en ia . P o o a ts k  
ro n to w y  od  w k ła d ek  o p ła c a  B ank sa m . — B e z p ie c z e ń s tw o  w kaadek zu p e łn e .

Bank lokaje sw e  kapitały w yłączn ie  na hipotekach, a op rósz  tego daje gwarancyą udziałem! i poręką cz łonków ,  
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincyi najdogodniej i bez żadnych op ia t  pocztowych p o sy ła ć  można 
pieniądze za  pom ocą czeków , które Bank zg łaszającym  s i j  bezp ła tn ie  nadeszło . (18)

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Banku w godzinach biurowych od ID— 1 przed południem.
‘.'iL'Ls.

Wyłączny s k ł a d  gramofonów, płyt  i r o w erów .  —  Poleca  2 0 0  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ T_ _ _ gramofonów i 10 .000  p ły t  podwójnych z „Aniołkiem” do wyboru.

Lwfów, S y k stu sk a  S3 (dom se cesy jn y ) Cenniki w ysełam  odw ro tn ie . 1457 Zam ówienia u sk u teczn ia  się  w tym sam em  dniu.

wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 
Paski,Torebki, nadeszły!

Bez konkurencyi poleca

Tadeusz Górski
we Lwowie, plac Maryacki i .

L—  S ła w n e  m ydło  p ię k n o śc i Z u ck ersaS
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a I 9 R O B H V E  O G Ł O S Z E M f l
po 4  h a le rz y  od w y ra z u . 

N a jm n ie js z e  •g la s z e n it ;  413 h a le rz y .

Ł-i  a c y p E i o  p - J

B o m  bliżej śródmieścia 
6 ubikacyi, wyjeżdżając 
sprzedam. Wąsowicz, ul. 
Piaskowa 1. 9. 1945

K u p ię  k a m ie n ic ę  we
Lwowie, gotówkę włożę 
24.000 koron. Zgłoszenia 
A d m i n i s t r a c y a  Gońca 
Polskiego, pod „Kamie­
nica". 1951

S k le p  narożny, dobrze 
się rentujący odsprzedam, 
ul. św. Piotra 15. 1967

taaisiętrewa kamie-
smica z obszernym ogro­
dem jeszcze 3 lata wolna, 
z p o w o d u  stosunków 
spadkowych tanio do na­
bycia. Bliższe wiadomo­
ści udziela „Doroteum" 
przy ul. Szajnochy (róg 
Sykstuskiej). 1964

S k fe p  z przyborami do 
pisania w  śródmieściu, 
mający stałych odbior­
ców, nadający się i dla 
wdowy — do sprzedania. 
Gotówka 800 — 900 złr. 
Wiadomość w Admini- 
stracyi Gońca Polskiego.

1959

Młyn amerykański
w  Galicyi, b lizko granicy 
rosyjskiej tanio do naby­
cia. Wiadomość w  „D o­
roteum" przy ul. Szajno­
chy (róg Sykstuskiej. 1963

H  L O K A L E  r - *
L is to p a d a  il« pokój ka­
walerski na piętrze, pokój 
i kuchnia w oficynach.

1960

Lenartowicza 15. Mie­
szkania z n a f w y ż s z y m  
komfortem urządzone za­
raz do wynajęcia. 1961

Mieszkania 3, 4, 5, 6,
7, 8-pokojowe i aparta­
menty kawalerskie z kom­
fortem do wynajęcia. Uli­
ca Turecka 1. 4. (54)

Magazyn stosowny 
na warsztat | mio-
SżEcsule Md. do wy* 
najęoia. Ulica Koper-
salka I. 5 . (91)

Dwa piękne pokoje
z łazienką, z całem utrzy­
maniem, dla dobrze wy­
chowanej rodziny. Zgło­
szenia z podaniem na­
zwiska pod „Rodzina" po­
ste restante. 1950

Zarząd d ó b r  Ś w rirz ,
poczta loco, stacya Bobrka 
poszukuje ogrodnika, żo­
natego, z praktyką kilku­
letnią przy w i ę k s z y c h  
ogrodach, tudzież poszu­
kuje dzierżawcy do dwóch 
m łynów o czterech ka­
mieniach za ratą roczną 
2000 koron. 1947

C hłop ca  do nauki przyj­
mie introligator. Zgłaszać 
się do Księgarni Polskiej.

1941

S ta jn ia ,  szopa, staneya
dla doróżkarzy od 1-go 
do najęcia. Wiadomość 
Swiętokrzyzka 48. 1921

^ " i p o s f t P Y  r - l

SS k ra w c ó w  męskich 
i 6 damskich poszukuje 
Chrześciański ma g a z y n  
gotowych ubrań Jul. G i- 
zella, Lwów ulica Akade­
micka 12. (97)

M Łada p o s łu g a c z  ka  
z wiktem, przed połu­
dniem potrzebna. Piekar- 
SKa 21, II. piętro, drzw i 9.

1965

D o z o rc a  b e zd z ie tn y ,
dobre świadectwa, po­
szukiwany, płaca 60 K. 
Wiadomość ul. Hetmań­
ska 1, 22, I. p. 1956

C h ło p c y  d o  n a u k i
zostaną przyjęci za wy­
nagrodzeniem, do Zakładu 
cynkograficznego M. He- 
gediisa, ul. Kopernika 1. 8.

1900

A k u s z e rk a  przyjmuje 
panie na czas słabości 
w  dyskrecyi. Pokoje oso­
bne. Mullerowa. Gróde­
cka, 40. Lwów. 1962

h  S S O Z i T O T E  r 1

Nowa oiwuizoaj 
Magazyn i praccwnia pościeli 

pod firm ?
Kazimierz Skibiński

Lwów, u lica  Kopernika 7
(długoletniego współpra­
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła­
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łos ień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1889

Jest do darowania
ładna, zdrowa 3l /2 letnia 
dziewczynka. — Łaskawe 
zgłoszenia. Lwów. Poste- 
restante pod literami B. B., 
za okazaniem kw itu inse- 
ratowego. 1953

Pierwszy Lwowski Zakład

Reparacji Odzieży 
Jana Sozańskiep

plac Wekslarski 3, Sobie­
skiego 43, przyjmuje paita 
męskie, damskie i stu­
denckie do gruntownej re- 
paracyi, czyszczenia i pra­
sowania. (88)

Suknie damskie ro­
b ię  e le g a n c k o . F a s o n  
o d  4*SU z ł r .  B u d z iń ­
s k a ,  R y n e k  2 7 , i. p.

1948

Przybory
— do krawieccy .iwy —
podszewki, watelinę, ta­
śmy, g u z i k i  fantazyjne, 
aksamity, koronki, poleca 
  NAJTANIEJ --------

Ferdynand Guttler
ulica Halicka 20. (51)

A g e n c y a  K o s a n o w -
skaego, Sykstuska 2, — 
poszukuje kucharkę niem- 
kę, kucharek młodszych, 
pokojowych, sług zwy­
kłych. 1966

P o s z u k u je  się panny do 
krawiecczyzny, ulica Ka­
mienna 1, I. p. 1949

K s ią ż e c z k ę  do modle­
nia, ręcznie pisaną, ode­
brać można w  Administr. 
Gońca, ul. Krzywa 1. 6.

Miłośnikom Ptaków!
polecam w  k o m i s o w ą  

sprzedaż przyjęte:

Egzotyczne zaaklima­
tyzowane ptaki, papu- 
szki, kanark i ,  złale 
rybki itp. Skład kwia­

tów i wieńców 
pogrzebowych

I .  Jankowski, Lwów,
plac Bernardyński 1.2. Na 
prowiMcyę wysyłam od­
wrotnie. — Gwarancya za 
żyw el 1825

i i ^ 0

Ol
poszukuje po sad ą , 
lub m ie js c e , nieci! 
się zaraz zgłosi pl. 
Dąbrowskiego L 7,
li  piętro. Z prowincyi 
marka na odpowiedź.

*  -o(/) ~ tr J -i
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? »  _. dla PP. Myśliwych!

ł a s z a  S k a r f e a i l c a

pismo dla rodzin katolickich wychodzi od 1. paździer­
nika b. r. raz na miesiąc i kosztuje w prenumeracie: 
na rok 3 korony, na pół roku 1 koroną 50 halerzy. 

» j rp. .  Redakcya „Waszej Skarbnicy”
====== w Krakowie, uiisa Wolska 20. 1970

■mim a w ę g i e r s k i e  ■
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 41/, litra  jak następuje: 
z roku 1906 34 litrowa zł. 12 47* litrowa zł. 1-75

1902
1897
1893
1887

14
17
19
21

2".
2'30 
2-50 
2-75 
4-901879 wino lecznicze 47, litrowa 

Wszystko opłacone. M i ó d patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A ltn e u ,  U e re e c z  Nr*. 2 9 , Ktfęgr-jf. 1969

T ylko
4 5 0  k o r o n
Kompletne sypialnie z lu­
strami i m a r m u r a m i  
orzechowe, dębowe, ma­
honiowe i palisandrowe. 
Ogromny w y b ó r  mebli 
salonowych, jadalń, po­
koi męzkich, mebli gię­
tych i luksusowych, sofy, 
otomany, fotele zwykłe 
i rozkładane. Łóżka mo­
siężne i żelazne, łóżeczka 
dziecinne, materace sprę­
żynowe i druciane. Naj­
większy wybór dywanów, 
chodników, portyer, fira­
nek, stor, kap, pledów, j 
koców, kołder,materaców, i 
poduszek itp. — Prosimy j 
przed zakupnem gdzie- 
kolwiekbądż łaskawie zo­
baczyć przedtem nasze 
składy i porównać ceny.. 
Przy większych zamówie­
niach możliw ie najdogo­
dniejsze spłaty bez pod­
wyższania cen. — Własna ! 
pracownia tapicerska, sto­
larska i p o ś c i e l o w a .

Polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski
Lwów, ul. 3. Maja 5.

1594

1

WSZELKIE KOPOST
I U T U B M I U  PAPIERY IM STOŚSOTE  
wypłaca bez potrącania prew izy i lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B U  HIPOTECZNEGO.
246 III

Krawaty
rękawiczki, spiski
p o L ca  po carach najtańsz.. ch j!

1871

I PRZ7LIBSK!
Lwów, płac Halicki 1 .3.

Przez c. k. Rząd konc.

Biura informacyjne
dla spraw woskowych 
—  i wojskowa =  
szkoła przygotowawcza
emeryt, podpułkownika

Karola Ł M i k a
Lwów, ul. Piekarska 37.

.VlSIi jTTti?

j f r y
L i

MAKS PAUKES
fryzy  or, speeyaiista w pieniu 

Lwów, piać Akademicki ‘f l

M F'djfoceedxie (nasady
kominowe), usuwające dy­
mienie pieców po 6 koron, 
f oleca F. Ksiarkiewicz, 
biacharz, Lwów, Jagielloń­
ska. Poszukuje robotni­
ków i uczci do praktyki.

(92)

| ~ f t s i i ł a I p ł o c i e n  Korczyn-1  
1 skicii i bielizny gotowej

T u m o
nabyć m o żn a  w n o w o  

o tw o rz o n e  nti

OOHOTEyi
w e  L w o w ie  p rz y  u l.
S z a jn o c h y  (róg Sykstu­
skiej) następujące oddane 
przez Szanowne Państwo

przedmioty: 
kilka jadalń i sypialń, 2 
kanarki, 2 konie, kilka 
wózków i  powozów, 15 
dywanów perskich, 2 biur­
ka amerykańskie, k i l k a  
kufrów, 7 pianin i piano- 
foli, kilka wózków i wa­
nien, stoły, krzesła i gar­
nitur salonowy, portyery, 
chodniki, firank i, broń, 
szable, zegary ś c i e n n e  
i zegarki kieszonkowe, 
obrazy i  stare monety, 
kompletne urządzenie dla 
modniarki, blacharza i cu­
kierni, lampy stojące i w i­
szące, łóżka, sofy i oto­
many, kilka kredensów, 
karniszów i szaf do bi­
bliotek, starożytne książki 
20 domów, 8 wielkich ma­
jątków, 4 konie, kilka do­
mów i w illi na prowincyi, 
4 maszyny do s z y c i a ,  
uprząż na konie, 3 sio­
dła męskie i 2 damskie, 
ozdoby złote i srebrne, 
klejnoty, bielizna dla pań, 
pomiędzy tą i mała w y­
prawa sk ł ada j ąc a  się: 
z koszul damskich, kafta­
ników i innych drobia­
zgów, 6 sztuk płótna, ro­
gi, trofey i torby myśliw­
skie, dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
fu tra , serwisy, m e b l e  
z drzewa i żelaza, porce­
lany, 2 sypialnie maho­
niowe, 1 motocykl „Puch" 
o sile 37, HP, kilka gar­
niturów salonowych, roz- 

, maite antyki, kilka wie­
przów, k i l k a  k r ó w .  — 

N a s z e  „ D o r o t e u m "
| kupuje i sprzedaje i po- 
i średsiczy we w s z y s tk ic m . 
| Wiadomość dla prowincyi 
! udziela się za nadesła- 
j niem marki 20 gr. Nale- 
j żymy do pierwszych do- 
! niów towarowych w Mo- 
! narchii, mamy wielkie ha- 
; le okazyjne dia m e b l i ,  

własne stajnie, własne ha- 
j le na przechowywanie 

mebli, fortepianów, wo­
zów i wszelkich urządzeń 
domowych.

Zarząd „9oroteuai“
1304 we Lwowie.

Lwów — Halicka 16, j
poleca: 

T e g o r o c z n y  wyrób i 
płócien i weto — oraz 
obrusy, serwety, r ę - ! 
czniki, chustki, ścierki, 
dymy, drelichy, perkale | 
batysty, sienniki, ko ł­
dry, materace, podu­
szki. Bieliznę damską | 
i męską w w i e l k i m  
wyborze. Kompletnie | 
gotowe wyprawy śla- i 
bne wraz z pościelą od 
złr. 200.

Bogumił Pirkel
optyk i mechanik 

lw ów, Akademicka 1 .6.
Dostawca dla c. k. K li­
niki okulistycznej, po­
leca po najtańszych ce­
nach wszeikie wyroby 
optyczne. —Wykonuje 
reparacye szybko i do­
kładnie. ■— -  Zakłada 
dzwonki elektryczne.

(61)

100 kor.
=  k o s z tu ją  =  
następujące 4 la s j:

1 wąg. Czerw. Krzyża 
1 wąg. Bazylika 
i serbski tytoniowy 
1 węgierski Josziv

4 losy razem za 100 kor. 
w ratach po 4 kor. Pierw­
sza rata ze stemplami itd. 
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła­
tnie. Grupa ta ma rocznie 
9 ciągnień. Każdy z losów 
nta wygr. po 100, 70, 50, 
20.000 i t. d. i każdy wy­

losowany być musi.

Zaraz po złożeniu I raty 
zpn. ma się wyłączne 
prawo gry na że losy.

„BIZETA f f l l fM J T
wychodzi naszym nakła­
dem 2 razy miesięcznie.

SCHUTZ i GHAJES
Dam bankowy i kantor wy­
miany, Lwów pl. Maryacki 7.
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